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D. GAŁAJ—O planowanie i nowo- 
czesne narzędzia pracy. J. KRZYCZ. 
KOWSKI — Mechanizacja w rol- 
nictwie polskim. 
ska, J. OLBRYCHT — Pisać i mó- 
wić po chłopsku. 
Na kursie Spółdzielczym. 
BOR-CHOLEWA — Honorna upar- 
tość, Opłatek wiciarzy w Kielcach. 
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i Polska w tygodniu. Humor, 
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-0 planowanie i nowoczesne narzędzia pracy 


‘Wieś niebogata, bez książek i 
gazet, bez organizacyj, a z za- 
bobonami, ciemnotą, nieużyczli- 


wością. Wieś zamknięta, nieuf- 


na, dzika. „Wieś z za boru“ — 
jak zwykle o niej mawialiśmy. 
Próbował ktoś mądrzejszy po- 
godzić gromadę w sprawie na- 
prawy zdezelowanego mostu na 
końcu wsi popatrzyli nań 
wszyscy z podełba. Nie poszło. 
Uregulowanie między częścia: 
kami i półwłócznymi  „stróży” 
powodował» namiętne kłótnie, 
w wyniku których wieś nocnej 
straży nie posiadała wogóle. 
Swojej gospodarki i swoich ine 
teresów pilnował każdy tak za- 
zdrośnie, sprawy natury społecz 
no - publicznej ignorowano tak 
dokładnie, że zdumienie brało 
patrząc na ów nieszczęsny Drze- 
wic. Gdy nauczyciel z sąsied- 
niej wsi zgwałcił jednego z chio- 
pów na wysłanie syna do semi: 
narium nauczycielskiego — we 
wsi zawrzało. Że to wynosi się 
nad wszystkich. że pyszny, że 
wyrodek, że meędrek i wogóle 
godny nienawiści i wzgardy, 


Chłopak przypadkiem zmarł i u- . 


wolnił ojca od zgryzot i prześla: 
dowań ze strony wszelkiej kate- 
gorii kumotrów, sąsiadów i ży” 
czliwych. 

Innym razem w okresie dłu 
gotrwałych letnich deszczów je- 
den z najwymowniejszych dzia- 
łaczy młodzieżowych zebrał tam 
fniebylejaki sukcesl) gromadę 
ludzi i zaczął z ogniem nama- 
wiać do zorganizowania Koła 
„Wici“. Słuchacze spoglądali po 
sobie i widać było, że doskona- 
la wymowa zaczęła działać. 

Kiedy doszło do głównego 
momentu, kiedy mówca zapro» 
ponował założenie Koła, „Wici“ 
— Gasiorka stara i dostatecznie 
zjadliwa wdowa, przy tym jedy- 
ny człowiek zorganizowany w 
Drzewicu (Tercjarka) ucięła z 
prelegentem krótką dyskusję, e 


iej mniej więcej treści: _ 


— A po co nom te twoje Ko- ` 
ło „Wici“? Nie chcewal 

— Po to, widzicie, -żeby 
wszystkim było lepiej, żeby byli 
lepsi, mądrzejsi. W „Wiciach”* ` 
uczymy się i pracujemy w orga- 
nizacii, żeby chłopi byli silni, że- 
by ich nikt nie wyzyskiwał, że- 
by nimi nie gardził, żeby chłop 
był samodzielny, światły, mą- 
dry... 

— O, widzita go, komunista. 
Jak ześ taki mądry to zrób tak, 
żeby desc nie padoł. Zrób tak, ` 
zrób madrało... Przecie ześ w 
„Wiciach” i godos, ze się tam 
ucv mądrości, to zrób tak. No 
zrób, ty zydziel... 

Wszyscy się śmiali i korzysta: 
jąc z zamieszania rozeszli się na- 


tychmiast do domów. Kłopotu z 


zapisywaniem nie było, bo „ko- . 
munista — żyd — mądrala” nie - 


potrafił wstrzymać deszczu, We 
wsi po staremu kwitła ciemnota, 
kołtuństwo i pokora... 
x 

Los tak zrzadził, że sąsiednie 
wsie zelektryfikowały się. Na 
skutek próśb, gróźb, .podstepów 
i całej masy „sposobów“ założo* 
no elektryczność i w Drzewicu. 
W każdym nieomal domu zain- 
stalowano dwa lub trzy pvn'*ty. 
W _ mieszkaniu, przed obrazem 
Matki Boskiej i czasem w dru- 
gim mieszkaniu. 

Odtąd coś się zaczęło z Drze- 
wicem dziać. > 


Powoli instalowano nowe 


Władysław Kowalski 


Otwarcie Seimu Ustawodawczego 


Marszałkiem Seimu 


4 lutego 1047 r. odbyło się w Warszawie, w odnowionym 
gmachu seimowym przy ul. Daszyńskiego (dawniej ul. Wiejska) 
uroczyste otwarcie Semu Ustawodawczego. 


Otwarcia dokonał Prezydent 
inauguracyine przemówienie. 


Bolesław Bierut wygłaszając 


Po złożeniu ślubowania przez wszystkich nosłów przewod: 


nictwo objął najstarszy wiekiem 
P.ES: 


poseł Franciszek  Trębalski 


Następnie dokonano wyboru Marszałka Seimu, którym zo- 
stał dotvchczasowy minister Kultury i Sztuki Władysław Ko- 
` 


walski S. L.). 


W pierwszych swoich 


- pracach Seim Ustawodawczy zajmie 
sie wyborem Prezydenta Rzeczypospolitej, 


utworzeniem NO- 


wego Rządu, uchwaleniem: Ma'ei Konstytucji i aronestii 
Obszerniejsze. sprawozdanie podajemy na str. 12. 


C 


olesław Bierut 


Prezvdentem. Rzeczyposnelitej 


5 lutego 1047 r. Seim Ustawodawczy dokonał wyboru Pre= 


zydenta Rzeczypospolitej. 


Olbrzymię większościa głosów wvbrany został dotychcza- 
sowy -P. rezydent Krajowej Redy Narodowej — Bolesław Bierut. 
(Życiorysy Prezvdenta Bieruta i Marszałka Kowalskiege 


zamieścimy 


w` najbliższym numerze.) 


punkty świetlne w obejściach,! 
zawarczały metory przy młócce, 
rżnięciu sieczki, czyszczeniu 
zboża, zagrał głośnik radiowy, 
pokazało się elektryczne żelazko 
do prasowania, kuchenka, pier 
cyk, motocykle, książki... 

Dziś jest tam Kolo Młodzieży, 
jest Samopomoc Chłopska, Spół 
dzielnia, plan budowy pięknego 
Domu Ludowego i zawzięta pew 
ność, że dom ten stanie. 

W świetlicy jest biblioteczka, 
radio i 20O-świecowa żarówka. 

Przedwojenne „Wici”, to nie 
ciemny, zabobonny, wsteczny 
Drzewic. To właśnie świadoma 
grupa, zdecydowana i postępo- 
wa. Grupa ta jednak na skutek 
całej masy okoliczności takich 
jak wojna, niewłaściwe nieraz 
metody działania politycznego 
polityków wszystkich obozów, 
wskutek przerwania w czasie 
wojny procesu ideologcznego 
wychowania, wskutek wrodzonej 
skłonności do konserwatyzmu, 
leżącej w psychice ludzi wsi — 
w znacznej swej części z niepo 
kojem patrzy na tempo prze 
mian i gwaltowność działania, 
Przoduiąca przed wojną grupa, 
radykalny element młodzieży 
chłopskiej zaczął się gubić, tym 
bardziej, że pomagało mu w tym 
zajęcie niezdecydowanej pozy- 
cji, wyznaczonej przez pozostae 
jące w stanie wojny partie poli 
tyczne. 

Robota, mimo wysiłków wie- 
lu ludzi zdających sobie z tego 
sprawę, nie szła tak, iak trzeba, 
niknał zapał i wiara w przyszłość. 
Miodziez chłonska zaczęła się 
uwsteczniać, zaczęła ulegać pro- 
cesowi odwrotnemu nuż Drze 
wic, mimo, że oblicza tei ast f 
Zwięzku przed wojna były kor- 
trastowe. 

Drzewic zmienił się, bo elek- 
tryczność była zdarzeniem, któr 
re zmusiło go do zmian. Trze- 
ba by i u nas spowodować pe- 


dobny wypadek. Bo przecież to, 
że liczne Kola są martwe, że nie 
we wszystkich czyta się „Wici”, 
że mało kupuje się książek, że 
nie wchodzi się masowo w or- 
ganizacyjne życie Samopomocy 
Chłopskiej, w służbę do Milicji, 
ORMO, Bezpieczeństwa, nie 
zajmuje miejsc w życiu samo- 
rządu i spółdzielczości,ęże szko” 
ły rolnicze są puste — jest zja- 
„wiskiem niepokojącym. 

Cóż z tego, że ktoś mi powie 
po przeczytaniu tego fragmentu, 
jże przecież nie wszędzie tak jest. 
liczy mi wykonaną, nawet sporą 
irobotę. Gdyby Związek nasz 
miał przed wojną takie oblicze, 
jjakie miał Drzewic, to wtedy 
/byłaby to robota wielka, ale prze 
cież na Boga! nie byliśmy kol- 
tuńskim Drzewicem, a awan- 
gardą postępu w Polsce i dlate- 

o wyniki naszej roboty są za 

ale. I choć byśmy nie wiem 
jak usprawiedliwiali się, mówili 
© niesprzyjających okolicznoś- 

iach zewnętrznych, choćby po- 
ównanie wyników roboty na- 
zej z wynikami roboty ZWM i 
OMTUR wyszło nawet bardzo 
na naszą korzyść, to twierdzę, że 
potrzebna jest „elektryfikacja“ 
młodzieży wiejskiej. 
X 

W Drzewicu, w którym jest 
jeszcze bardzo dużo ciemnoty i 
wstecznictwa, chłubią się ludzie 
planem budowy Domu Ludowe- 

o. U nas — myśle — potrze- 

a w Związku dwóch rzeczy: 
jpierwsza, to plan działania. 


Koło powinno nakreślić sobie, . 


ike np. w dziedzinie turystyki na 
łeży zrobić w danym okresie to 
f to, w sprawach samokształce- 
ia w tym roku to, w przyszłym 
naczej zorganizuje tę pracę, a 
ga 5 lat, gdy przygotuje odpo- 
wiednio grunt, cała wieś — mło- 
dzi i starzy — uczestniczyć bę” 
da w pracach oświatowych, co 
w konsekwencji doprowadzi do 
tego, że za lat np. 10 nowy plan 
ędzie wyglądał tak a tak. 

"Wszystkie ogniwa we wszyst- 
kich dziedzinach muszą działać 
planowo i z zastanowieniem. Le- 
jpiej zrobić tymczasem mniej, a 
planowo, niż wiecej a bezładnie, 

dorobek w chaosie zwyczaj- 
nie zginie. Nasza chlubą zatem 
Smer być planowanie. Pro- 
jponuję zarzadom wszystkich 
gniw organizacyjnych przedys* 
utowanie tej sprawy i zgłasza: 
nie projektów w „Wiciach”. 

Drugim czynnikiem potrzeb- 
nym obecnie w „Wiciach” jest 
posiadanie różnego rodzaju na* 
rzędzi (w szerokim pojęciu tego 
słowa). 

Musimy mieć samochody, te- 
lefony, radia, aparaty fotogra- 
ficzne, drukarnie, gazety, ksiaż- 
ki, śpiewniki, kostiumy do przed 
stawień teatralnych, instrumen- 
Ry muzyczne, szachy, gry świe- 


w Z 


r zrobiliśmy już tyle — i wy- 
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tlicowe, ping-pong, piłki, siatki, 
rękawice bokserskie, kostiumy, 
dyski, oszczepy, kule, bezplatne 
lub zniżkowe bilety kolejowe, 
objazdowe kina, orkiestry, ze- 
społy teatralne, pełną możność 
uczenia się, stypendia, bursy, 
domy ludowe, uniwersytety, 
szkoły, instytucje i ludzi, którzy 
powinni mieć do nas szacunek i 
dobrą wolę wspólnej pracy. 
X 


W społeczeństwie ludzkim ist. 


JÓZEF KRZYCZKOWSKI 


Mechanizacja w rolnic 


W poprzednim numerże „Wi- 
ci“ staraliśmy się oświetlić spra” 
wę mechanizacji w gospodar 
stwach chłopskich w krajach za- 
możnego rolnictwa na zachodzie 
Europy. Stwierdziliśmy, że me- 
chanizacja postępuje tam raźnie 
naprzód, choć nie każdy rodzaj 
mechanizacji zdarza się w róż- 
nej wielkości gospodarstwach. 


z 


nieją t. zw. spoidła przedmioto- 
we, które wynikają z używania 
przez człowieka narzędzi pracy 
i związanego z nimi podziału 
pracy. Rozwój społeczeństwa 
uwarunkowany jest w głównej 
mierze istnieniem i rozwojem 
tych właśnie spoideł. Powia- 
dam — i rozwojem, bo wprowa- 
dzenie pewnych narzędzi (w 


Drzewicu elektryczności) powo” 


duje dalszy ich rozwój, zmianę 

metod i wogóle żywiołowość w 

przemianach wszelkiego rodza- 
è 


nieodzowną z różnych wzglę- 
dów mechanizację rolnictwa. 
x 


Jeśli chodzi o Polskę to za: 


równo przed wojną, jak i teraz 
jesteśmy krajem zacofanym w 
zakresie mechanizacji. _ Większa 


własność przed wojną korzysta- 


Jeśli chodzi o siłę pociągową to : 


i tam we wszystkich niemal 
chłopskich gospodarstwach koń 
występuje jeszcze najczęściej, 
traktor zaczął być stosowany 
jedynie przez gospodarstwa 
chłopskie średnie, a przede 
wszystkim większe i to w licz- 
bie wciaż jeszcze niewielkiej. 
Trzeba dodać, że gospodarstwa 
chłopskie*niemal z reguly #aku- 
pują owe traktory jako indywi- 
dualną własność, a sąsiedzi ko- 
rzystają z nich tylko w drodze 
wypożyczania. Wysiłki fabryk 
maszyn dla rolnictwa idą tam w 
kierunku wynalezienia takich ty- 
pów, które dopasowane będą 
dla gospodarstw nawet całkiem 
małych, a nawet ogrodniczych— 
jak mały traktorek ogrodniczy. 
Kwestia wiec przeszkód tech- 
hicznych — dawniej zupełnie u 
niemożliwiajaca szerszą mecha- 
nizację w gospodarstwach chłop- 


, skich, dziś już nie stanowi prze- 


szkody na drodze postępu tych 
gospodarstw. 

Nie znaczy to, że chłopskie 
gospodarstwa są w stanie z in- 
nych przyczyn szybko iść w kie- 
runku mechanizacji. Przeszko- 
dą jest wciąż jeszcze nieopla- 
calność niektórych maszyn w 
gospodarstwach zwłaszcza śred- 
nich i małych, a pozatem nie- 
możność zakupu przez jednego 
gospodarza kosztownych ma- 
szyn. Wydaje się, że nawet w 
krajach zamożnego rolnictwa 
pełnemu zmechanizowaniu stać 
będzie na przeszkodzie przez 
dłuższy jeszcze czas niechęć 
chłopów do wspólnego korzy- 
stania z maszyn. Konserwatyw- 
ne dążenie, by mieć wszystko 
na wyłączną własność, hamuje 


* ła w pewnym tylko stopniu z no- 


woczesnych maszyn, lecz i tu 
najnowocześniejsze wynalazki w 
tej dziedzinie nie -przesiaknęły 
jeszcze do nas. Łatwo się o tem 
przekonać, gdy bada się Ziemie 
Odzyskane. Bardzo często nasi 
rolnicy, nawet gospodarujący 
dawniej na folwarkach, nie są w 
stanie zorientować się do czego 
służą niektóre pozostawione 
przez niemców maszyny. 

Chłopskie gospodarstwa u 
nas nawet w częściach kraju 
najbardziej postępowych, staly 
naogól nisko pod względem me- 
chanizacji. W pierwszym rzę* 
dzie przeszkodą był brak na 
większości * naszych terenów 
elektryfikacji, a nawet tam gdzie 
ona była służyła raczej oświetle- 
niu wsi, a rzadko tylko jako śro- 
dek napędowy dla poruszania 
maszyn. Pozatem niska opla- 
calność rolnictwa nie pozwalała 
na kupowanie maszyn droż- 
szych.. Nie mała też role grał i 
u nas konserwatyzm chłopski, 
nie pozwalający pójść śmiało po 
drodze zespołowego wykorzy- 
stywania maszyn. Przywiązanie 
do indywidualnej własności tak 
słuszne jeśli chodzi o postadanie 
ziemi rozciagało się na wszyst- 
ko, przekreślajac, rzecz prosta, 
możność zarówno prac wymaga" 
jacych dużego zbiorowego wy* 
siłku, jak i maszyn kosztowniej- 
szych. 

Stad też postęp naszego rol- 
nictwa oparty był najczęściej o 
zameczanie się ludzi, którzy 
chcąc mieć lepsze wyniki, mu- 
sieli bvć niewolnikami swego 
gospodarstwa. Ileż to razy pra- 
ca społeczna bardzo hułała, bo 
ludzie nie znajdywali na nia cza- 
su. gdyż gospodarstwo wyma- 
galo prozy od rana do ciemnej 
nocy. Znanć jest powszechnie 


ju, bo nie trzeba chyba nikogo 
pizekonywać, że zmiana narzę- 
dzi i tęsknota ludzi za dalszym 
ich zmienianiem, ulepszaniem, 
zmienia całokształt zjawisk, w 
których znajduje się określona 
grupa społeczna, 

Zatem — w „Wiciach” trzeba 
opracować płan i wprowadzić 
nowe narzędzia i metody pracy, 
bo tylko w takim wypadku wej- 
dziemy mocno na drogę*po- 
stępa. 

Dyzma Galłej 


twie polskim 


zamęczanie się pracą zwłaszeza 
kobiet. 


Niski stopień mechanizacji * 


odbijał się i odbija w Polsce nie 
tylko na wartości dawanych 
przez rolnictwo produktów, lecz 
jeszcze bardziej 
umysłowym chłopów, a zwiasz= 
cza ich zdolności do zorganizo- 
wanego życia, zorganizowanej 
obrony swych interesów i wy- 
stępowania zwarcie w sprawach 
państwa. 

Wojna wiele zmieniła w kon: 
serwatywnych nastawieniach 
chłopów. Nie na darmo poszła 
poniewierka tych, których los 
rzucił do krajów o wysokiej me” 
chanizacji. Śmiało rzec można, 
że bardzo wielu rolników chęt- 
nie korzystałoby i to skutecznie 
z nowoczesnych maszyn rolni- 
czych, gdyby mogli nabyć je i to 
za cenę opłacalną. Dziś już kon- 
serwatywna niechęć, jaka wy* 
stępowała u wielu w stosunku +io 
nowoczesnych maszyn, nie sta- 
nowi przeszkody nie do obale- 
nia. 

Rzecz jednak w tem, że struke 
tura rolna przede wszystkim na 
Starych Ziemiach _ (duża liczba 
małych gospodarstw), mała za- 
możność gospodarstw i bardzo 
niska opłacalność rolnictwa nie 
pozwalają na szersze zastosowa- 
nie maszyn w oparciu jedynie o 
indywidualną własność i jedno- 
stkowe -ich wykorzystywanie. 
Trzeba też dodać, że zniszczony 
kraj ma prawo produkując ma- 
szyny dla rolnictwa wymagać, 
aby były one wykorzystane jak 
najlepiej i obsłużyły jak naj: 


- większą liczbę ludzi. Gdyby na- 


wet  poszczególny gospodarz 
mógł sobie pozwolić na kupno 
nowoczesnej, droższe! maszyny, 
to Państwo musi dbać, by ta 
maszyna obsłużyła wielu, a nie 
jednego, bo w dzisiejszym sta- 


"nie na inną zasadę nas nie stać. 


Krótko mówiac — szerokiej 
mechanizacji u nas nie może 
być. W oparciu o takie zasa- 


dy, jak w krajach zamożnego 
rolnictwa na zachodzie Europy. 
Zespołowe korzystanie z maszyn 


na poziomie . 


OPR R EW 3 RA ERS REINEN EE a e A Ci Z TEE i JE ŻE IIR I TE 
r f 5 - 
a 
Nr 6. "W ICF | 
o dużej wydajności i kosztow- we gospodarstwo, bo w wielu organizacji, który pozwoli na me- sza do radykalnego przeistocze-f 


nych w zakupie czy pracy jest 
nieodzowną koniecznością jeśli 
postęp w* rolnictwie ma być 
szybki, a warstwa chłopska mieć 
czas nie tylko na pracę na roli, 
aleina pelny udział w życia 
Państwa. Pamiętać bowiem 
trzeba, że prawdziwy i wydatny 
udział w zyciu społecznym, a 
zwłaszcza państwowym wymaga 
od każdej grupy ` spolecznej 
trzech rzeczy: czasu, pieniędzy 
i odpowiednich zdolności. . Bez 
tego najbardziej demokratyczny 
ustrój nic dla chłopów nie da, bo 

siadać priwa a nie móc z bra- 
u czasu, pieniędzy czy zdol- 
ności korzystać z ich dobro- 
dziejstw — to tyle .znaczy ćo 
zrzec się ich na korzyść innych 
grup spolecznych. ; 

Ad x 


„Bez watpienia nie każda ma- 
Szyna: wymaga zbiorowego z 
niej «korzystania. Widoczne są 
też +óżnice w ilości pracy jaką 
dana maszyna ma wykonać, by 
być najbardziej opłacalną. Stąd 
też pierwszy wniosek, iż niema 
istotnej przyczyny, by wszystkie 


maszyny byly własnością więk- . 


sżej zbiorowości. Maszyny czy 
narzędzia proste, tanie'i.0 ma- 
łej wydajności mogą i powinny 
zostać własnością poszczególne- 
go gospodarza; maszyny czy na- 
rzędzia, które najlepiej służyć 
mogą kilku gospodarstwom, po- 
winny stać sie własnością małej 
grupy gospodarzy, te zaś, które 
najbardziej ołacalnie pracować 
mogą,.gdy obsługiwać będą wie- 
le gospodarstw, powinny nale- 
żeć-do calej gromady. 
' Taki podział nakazuje nie tyl- 
ko chęć utrzymania jednostko- 
wych gospodarstw chłopskich, 
jak ich możliwie dużej samo- 
dzielności, lecz również świado- 
mość, że staranniej ludzie cho- 
dzą koło swojej własności niż 
cudzej, a maszyna będaca włas- 
nością małej grupy ludzi, bedzie 
otoczona większą opieka niż 
wtedy, gdy poczucie własności 
w dużym stopniu gubi się, bo tak 
wiełu istnieje współwłaścicieli. 

Stad wniosek, że mechaniza-* 
cja w naszych warunkach wy- 
maga, by pozostawiając co sie 
da w gospodarstwach indywi- 


_ dtalnych, stworzyć kiłkuosobo- 


we zespoly wykorzystujące da- 
ną maszyne, a obok tego prze- 
istoczyć calą gromadę, dzisiaj 
stanowiąca zupełnie luźnie ze so- 
bą związaną zbiorowość ludzką, 
w jednostke spoleczno-gospodar- 
czą naprawde zdolna do działań 
zbiorowych nie tylko przy wy- 
korzystywanłu drogich i bardzo 
wydajnych maszyn. 

Jeśli chodzi o maszyny to nie 
nałeży ulegać złudzeniu, że w 
wypadku wypuszczenia przez fa- 
bryki malych maszyn rolniczych, 
są one najwłaściwsze dla korzy” 
stania z nich przez jednostko- 


- wypadkach większe maszyny bę: 


dą znacznie bardziej opłacalne. 
Otóż organizacja rolnictwa z 
punktu widzenia najtańszej i naj- 
wydajniejszej produkcji musi o- 
pierać się o dokładne zastana- 
wianie się, co u nas będzie naj- 
właściwsze, nie licząc się z tem, 
że dziś ludzie przyzwyczaili się 
do tego lub owego. 
Najważniejsze jest, by zacho 
wując jednostkowa chłopską 
własność gospodarstwa i cenna 
ze wszech miar jednostkowa od- 
powiedzialność za owo gospo- 
darstwo, stworzyć taki system 


chanizację. Stwierdzamy, że aby 
to zrealizować trzeba gromadę 
zupełnie przeistoczyć, zorgani- 
zować ją jako zdolny do współ- 
nych wystąpień i pracy zespół, 
a wewnątrz niej mieć mniejsze 
grupy do wykorzystywania ta- 
kich maszyń, które najlepiej be- 
dą dopasowane do posiadania 
przez ową małą grupę. U pod- 
staw zaś powstanie jednostkowe 
chłopskie gospodarstwo, które 
działać będzie w pewnym stop- 
niu w ramach całości. 

, Byłoby błędem sadzić, że tył 
ko mechanizacja rolnictwa zmu- 


nia organizacji naszych wsi, 
Przyczyny. bodaj równie ważne, 
a może ważniejsze nakazują 
przystąpić do.’ zasadniczychi 
zmian, bo to co jest dziś daja 
jako skutek na każdym kroku 
widoczną słabość organizaćyjną 
warstwy chłopskiej. W/ciąż jesz- 
cze chłopi to zbiorowość jedna- 
kowo naogół myśląca ale nie 
zdolna jednakowo, w jednym 
kierunku, całą masą, zwarcie 
działać. A dziś bez tego grupa 
społeczna nic nie znaczy — mo» 
że być tylko popychlem dła in- 
nych. z 


Zbrodnia poznańska 


Przed kilku dniami dotarla do 


"nas wiadomość o  bestialskiej 


zbrodni dokonanej na instrukto- 
rze Związku Walki Młodych w 


Poznaniu ś. p. Janie Stacho- 
wiaku. 

Mordercami okazali się tym 
razem czterej harcerze-ucznio- 


Kurs żeński na Uniwersytecie Ludowym = 


w Borzęciczkuch 


Uniwersytet Ludowy im. Win- 
centego Witosa w  Borzęcicz- 
kach, pow. Krotoszyn rozpoczy- 
na w dniu IO.III br. kurs żeński. 
Na kurs winno się zgłosić mlo- 
dzież żeńską mającą ukończone 
18 lat, pragnąca zdobyć i pogle* 
bić wiedzę ogólnokształcąca i 
zawodowa, oraz zdobyć wszech- 
stronne wyrobienie spoleczne. 
Kurs trwać będzie do 15.VII br. 
Do zgłoszenia należy dołączyć: 


1) życiorys, 
2) ostatnie Świadectwo szkol- 
ne, a 


3) zaświadczenie rodziców, 

4) opinię władz organizacyj- 
nych. 

Mieszkanie i utrzymanie w in- 
ternacie wynbsi 800 zł. mie- 
sięcznie. Zgłoszenia należy kie- 
rować na adres — Uniwersytet 
Ludowy Borzęciczki, p. Kroto- 
szyn. 


„Młoda Myśl Ludowa” 


Styczniowy numer „Młodej Myśli Ludowej“ 


pezagaoSó 
Mieczysław Grad 
Stefan Garczyński 
Józef Mozga 
Józef Kował 


Leon Lutyk 


Mieczysław Jóźwiak 


Władyslaw Jagodziński — 


6 iame. 


O rzetelność myślenia 
Harmonie gospodarcze” 
Uwagi o kursach wiciowych 
„Wici“ a młodzież miejska ~ 


Kierunek wychowawczy 
uniwersytetów ludowych 


Cywilizacja 


Bursy T. B. S. R. P. szkołę 
„ życia uspolecznionego 


Do nabycia w Administracji 


Młodej Myśli Ludowej — 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 


p. 212. Konto P. K. O. — Warszawa I — 1880. Cena egzemr 


plarza — 20 zł. 


wie, a równocześnie członkowie 
nielegalnej organizacji utworzo* 
nej przez .nich na terenie szkoły. 

Zbrodnia dokonana z- wyrafi- 
nowanym ` okrucieństwem, ca 
jeszcze bardziej podkreśla zwy- 
rodnienie młodocianych morder- 
ców, nie może być załatwiona 
samym tylko potępieniem i uka- 
raniem bezpośrednich spraw= 
ców, ani też nie może być roz- 
patrywana wyłącznie pod kątem 
najbliższego środowiska, z któ- 
rego wywodzą się zbrodniarze. 
Albowiem zbrodnia ta, która 
przeraża i przygnębia każdego 
uczciwego człowieka bez wzglę- 
du na jego przynależność poli- 
tyczna czy  światopoglądowa, 


‘przypomina o wielkim powo. 
jennym zagadnieniu odbudowy 


moralnej człowieka i o wielkim 
obowiązku wychowania współ 
czesnego pokolenia młodzieży. 
Naczelnictwo Związku Har- 
cerstwa Polskiego „wydało ode- 
zwę, w której m. in. czytamy: 
„Zbrodnia poznańska wstrząs- 
nęła sumieniami. Niech ten 
wstrząs będzie nie tylko wstrza* 
sem uczuć, - niech będzie także 
naprostowaniem dróg tam, gdzie 
drogi życia polskiej młodzieży 
wciąż jeszcze sa kręte. Szaleń- 
stwem jest dziś, giupota, moral- 
nym błędem i zwyrodnieaiem 
postawy obywatelskiej -wiazać 
się w konspiracyjne związki dła 


„walki z rządem. Szaleństwo to 


wytwarza nastroje walki brato- 
bójczej, nieobliczałne w swych 
konsekwencjach. Nie mamy pra-. 
wa uchylać się od odpowiedzial- 
ności za to, co się stało. 

„, Stwierdzamy — nie wystarczy 
umycie rąk. Nie wystarczy, iż 
samemu nie uczestniczy się w 
krętych poczynaniach: Komu- 
kolwiek drogi jest los Polski, los 
młodzieży polskiej i kształtowa- 
nie się charakteru narodowego 
Polaków — ten musi czynnie 
we wszelkich okolicznościach o- 
twierać oczy tym, którzy jesz- 
cze tego nie widzą, iż droga wal- 
ki bratobójczej jest drogą hańby 
moralnej i nieszczęścia narodo- 


wego 


JERZY OLBRYCHT . 


Pisać 


Mowa chłopska jest inna ñiż Swiat", pismo wydawane przez 


mowa w mieście. Powiedzenia 
chłopskie są proste, krótkie i zro- 
zumiałe; w mieście mówi się ina- 
czej, używa się dużo powiedzeń . 
niezrozumiałych dla wsi. Przy- 
zwyczajonemu do prostego mó- 
wienia chłopu, trudno jest nieraz 
pojąć, o co chodzi, W zwyczaj- 
nej rozmowie z człowiekiem z 
„miasta nie ma kłopotu, ale go- 
rzej już z przemowami, Urzędnik 
z miasta, czy przedwojenny. sta- 
rosta, chociaż mówił do chłopów 
i o chłopskich sprawach, prze- 
mawiał takimi wyszukanymi sło. 
wami, że chociaż chłop lepiej znał 
swoje sprawy, niż starosta; nie 
"mógł się często połapać, o czym, 
mowa. 

"Dziś częściej widzimy pomię- 


dzy chłopami nawet ministrów,- 


między którymi jest przecież ty- 
lu chłopów. Często ministrowie 
przemawiają specjalnie do chło- : 
pów, o sprawach chłopskich i o 
sprawach całej Polski, bo prze- 
creż każda sprawa polska, to > 
sprawa chłopska zarazem. Ale 
więcej pożytku byłoby z tego, 
żeby do chłopów mówiono za- 
wsze prosto po chłopsks. 
x 

Najgorzej jest z pismami i ga- 
zetami, JA przecież dziś mamy 
tyle pism, które są pisane spe- 
cjalnie dla wsi. Są przecież dwie, . 
czy nawet może więcej gazet co- 
dziennych, wydawanych przez 
ludowe partie polityczne, jest z 
„dziesięć chyba tygodników poli- 
tycznych, gospodarczych, eświa- 
towych i młodzieżowych. Ale jak” 
_ się nieraz czyta te pisma, to trud-- 
no uwierzyć, że to są pisma 
chłopskie. Nasi działacze chłop” 
scy, którzy tak pięknie i prosto 
mówią do swych ojców i braci w 
rodzińnćj wsi, jakoś nie potrafią 
pisać po chłópsku w redakcji 
chłopskich pism'w miastach.  “ 

Mamy trzy stronnictwa chłop. 
skie,”a każde z nich mówi ipi- 
sze, że pracuje dla chłopów. W 
każdym z tych. stronnictw rządzą 
„ludzie, którzy wyszli ze wsi, któ- 
rzy: chcieliby życie na wsi upięk-, 
szyć i ulepszyć. „Każdy z tych. 
ludzi wie, że na wsi . potrzebna 
jest chłopska gazeta, pisana po. 
chłopskiej myśli i chłopskim sło-- 
wem. Chyba każdy taki działacz 


chłopski wie, jak chłopi rozumu. - 


ją i jak mówią. A (czy chociaż 
jedno z tych trzech stronnictw, 
zadba o chłopskie pismó? Czy 
chociaż jedna z tylu organizacji’ 
chłopskich zatroszczyła się o za-- 
- łożenie choćby jednego prawdzi-- 
wie wiejskiego pisma? ba 

Wystarczy przeczytać parę ta- 
kich pism, żeby „się przekonać, 
jak sprawa wygląda. MSZY 

Oto jak pisze „Chłopski 


P. S. L., w numerze z czerwca 
1946 r. 

„Dokonana w dwu poprzed- 
nich rózdziałach analiza wartości 
tez zasadniczych materializmu 
doprowadziła nas do stwierdze- 
nia faktu, że materializm jest 
doktryną sprzeczną z wynika- 
mi zarówno  przyrodoznawstwa 
współczesnego, jak i psychologii. 
Do obalenia wyobrażeń materia; 
listycznych przyczyniła się zwła- 
szcza mikrofizyka, która, posłu- 
gując się teorią kwantów, wyka- 
zala, że. zasada przyczynowo- 
ści mechanistycznej, panująca 
wszechwładnie w. Świecie ma- 
krociał, nie obowiązuje Świata 
atomów, rządzących się kwanto- 


wymi- prawami. statystycznymi!.. 


(Prof, dr. T. Klimowicz „War- 


tość materializmu, a idealistyczne | 


podstawy kultury“). 

sA tak oto pisze „Chłopski 
Świat” w tymi samym numerze 
parę kartek dalej: 

«Przez analogię prawa czło- 
wieka do wolności uznano takież 
prawa terytorialnych grup ludż- 
kich — to jest gmin do samo- 
dzielnego rządzenia się. Stąd po- 
wstaje teoria czwartej władzy 
municypalnej obok trzech władz 
monteskjuszowskich”.  (P. Ty- 


„piak „Najważniejsza Sprawa”). 


Pismo nazywa się „Chłopski 
Świat”, Mało tego. Pod nagłów- 
kiem „Chłopski Świat” jest taki 
dopisek, podtytuł: 

_— Miesięcznik poświęcony 
sprawom światopoglądu i spo- 
łecznej ideologii chłopskiej — 

Jakoś nie po chłopsku.podcho. 
dzi się do tej „społecznej ideo- 
logii chłopskiej" w „Chłopskim 
Świecie". Tak samo nie po chłop 
skit wygląda „Zielony Sztandar" 
Stronnictwa Ludowego, „Chłop- 
ski Sztandar” Polskiego Stronni- 
ctwa Ludowego, ani nawet „Nor 
we Wyzwolenie”. -Tak , samo 
„„Wieś” Związku Samopomocy 
Chłopskiej”i „Życie Wsi* PSL 
N. Wyzwolenie, tak samo ,„Ga- 
zeta Ludowa“ i „Dziennik Lu- 
dowy” nie: piszą po-chłopsku. . 


A oto przykłady i dowody: . 


„Ten obiektywizm, przy Je- 
dnoczesnym zdecydowańym tę- 
pieniu aktów samowoli i nie- 
praworządności przyczynił się w 
dużym 'stopniu do stabilizacji 
trudnych warunków powojenne- 


s 


_Rolniku! 


ml 
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go życia” (Zielony Sztandar, nr 
52 (113). 
„W dyskusji delegat francuski 
Couvo de Murville zapytał am- 
basadora W/ierblowskiego, jaka 
— jego zdaniem — byłaby naj- 
lepsza struktura dla Niemiec, i 
co wpłynęło na to, że Polska u- 
waża, iż niebezpieczeństwo nar 
cjonalizmu i tendencji rewizjoni- 
stycznych miałoby być mniej- 
sze w zjednoczonych Niemczech 
niż w- _ sfederalizowanych”, 
(Dziennik Ludowy, nr 502). 
„Przed przystąpieniem do de- 
baty nad budżetem, Rada zatwier 
dziłą odwołanie niektórych po” 
słów, a między innymi posłów 
Pracy. Nasze Stronnictwo wnor 
siło ` o nieprzyjęcie 
tych posłów, ale -wniosek ten 
stronnictwa zblokowane odrzu- 


„ciły, wobec czego i prezes tego- 


Stronnictwa poseł Karol Popiel 
opuścił Radę, solidaryzując się 
ze swymi kolegami”, (Chłopski 
Sztandar, Nr 39). 

„Niełatwo będzie wciągnąć 
Marshalla do jakichkołwiek ilu- 
zorycznych układów. Z. drugiej 
strony, jeśli uda się uzyskać po” 
rozumienie, to kwalifikacje « ge- 
nerała Marshalla będą dosta- 
teczne do przezwyciężenia kryty- 


kr, która mogłaby wystąpić z za-- 


rzutami poważnego wystawienia 
na szwank żywotnych interesów 
amerykańskich”. (Gazeta Ludo- 
wa, Nr 25). 

- „Czynnik wyzysku i eksploa. 
tacji kolonialnej oraz nierówności 
ludzi, jako sprzeczny z zasada- 
mi demokracji, musi być wyeli- 
minowany w howym ustroju 
świata, a stosunek państwa pro- 
tektora — do swego pupila musi 


opierać się na podstawach trwa- 


łych, którymi są równość:i spra- 
wiedliwość społeczna”. (Nowe 
Wyzwolenie, Nr-30). = | 
„W czasie debat nad posie- 
dzeniem Komisji Politycznej — 
delegacja amerykańska przedło” 
‘żyła rezolucję, wzywającą gen. 
Franco- do rezygnacji, na rzecz 
tymczasowego. rządu hiszpańskie 
go”: (Życie Wsi, Nr-6—7). 
„Carakterystycznym: 
w przyjęciu tego artykułu bę- 
dzie świadomość niesprecyzowa- 
nia socjalnego -inteligencji jako 
warstwy, jej zamazany. profil kla. 
sowy”. („„Wieś”, Nr 39 (67). 
- Wszystkie te przykłady wypi- 
sane są.z pism ludowych. Można 


pamiętaj 


że odcinek spółdzielczości mieczarskiej jest ddciakiem, który 


reprezentuje interesy rolnika. 


Nie ońciągaj się i przystąp. 


na czynnego członka mieczasni Spółdzielczej. . - 


TPT ES 


odwołania . 


Nr © 


i mówić po chłopsku 


by jeszcze takich przykładów na- 
wypisywać więcej, bo w każdym 
numerze tych pism trafia się 
mniej czy więcej artykułów, pisa. 
nych gwarą dziennikarską albo 
naukową, obcą i niezrozurmiałą ' 
dla wsi. 

Nie potrzeba się długo rozwo- 
dzić nad tym, że z takich arty” 
kułów nie ma pożytku dla wsi. 


X 


"Jak to się pisze pó chłopsku, 
nie trzeba nikogo uczyć. Pisać 
z pożytkiem po chłopsku mo- 
że tylko ten, kto potrafi po chłop, 
sku myśleć. Jest to rzecz chłop- 
ska, sprawa wsi i wiejskich 
działaczy. 

Chłopscy, dziennikarze, litera". 
ci. i chłopscy dzialacze, którzy 
mieszkają w miastach, powinni , 
o wszystkim pisać po chłopsku: 


— wiadomości ze Świata, o poli 


tyce, o gospodarce, o wszystkim, 
o czym piszą gwarą dziennikar: : 
ską i naukową inne pisma. Ma- 
my już wzory chłopskich pism, 
choćby „Listy do mlodego przy- 
jaciela" St. Thugutta, czy roz“. 
dział „Wychowanie w Kole Mło- 


. dzieży Wiejskiej” kol. Ignara. 


w Pomocniku Organizacyjnym. 
Czasami pokaże się w jakimś lu- 
dowym piśmie nieśmiały, prosty, 
chłopski „List do redakcji”; te 
proste, chłopskie słowa tak wy”. 
bijają się ponad inne artykuły, 
pe ponad hasła obćej mowy wy- - 
ijają się znane i kochane polskie 
słowa. A to zamiast tego jedne- 
go głosu, całe pismo powinno 
przemawiać żywym, chłopskim : 
słowem. 

„Jasno też muszą zrożumieć ci, - 
co jeszcze tego nie zrozumieli, . 
że mowę chłopską trzeba 'szano-. 


„wać, nigdy i nigdzie się. jej; nie, 


wstydzić, bo jest czysto. polska. 


*4i piękna, Tylko głupiec będzie. 


się naśmiewał z powy czy gwar, 
ry: chłopskiej i tylko głupiec:bę". 
dzie się jej wypierał. - Pie 
„Są po wsiach tacy, co chcą Się ' 
przed , drugimi -pochwalić swoją 
niby to mądrością, i- udają, że 


oporem „mówią: „po uczonemu , zamiiast . 


tak, jak inni.» Znałem takiego , 
„Lczonego”: Jak przyszedł na. 
zabawę, to: zamiast. pówiedzięć, 


„chłopcy bawcie się wesoło”, mó. - 


wil „chłopcy- bawcie. się aktual- : 
nie”, -zamiast -„„mocny-, - mówił - 
„samorzutny”, a o jednej dziew- ' 
czyńie, co miała we.wsi złą sła-. 
wę, mówił, że jest „uzasadnio* , 
na”, i inne takie mądrości. Fa. 
kich „ucżonych” spotyka się. na ' 
powojennej wsi - dość - często. ; 
Nikt ich nie rozumie; ale-gorzej, 
jak: nikt nie odważy się przy” - 
znać, że nie rozumie, przyświad: . 
cza takiemu- gadaniu choć +nie 
wie, -o czym mowa. 


p 


Nr 6 


zie pracy reżyserskiej i aktor- 
skiej, mianowicie już na scenie, 
będzie w stanie właściwie na- 
prowadzić aktorów w' postawie" 
niu roli. Wypadnie mu bardzo 
drobiazgowo przewertować tekst 
sztuki i na podstawie wypowie? 
dzi nie raz innej postaci określić 
charakter lub typ- drugiej. znów 
postaci. ` Niekiedy braki budul- 
sowe postaci będzie musiał uzu- 
pełnić wiadomościami, jak to się 
zwykło mówić,  „wyczytanymi 
miedzy wierszami” t. zn. do- 
myślże się, dopowiedzieć sobie” 
na podstawię dotychczas zebra: 
nego materiału o postaci, 

Tu przy okazji chcę zwrócić 
uwagę na jedną rzecz, miano” 
wicie, że w dramacie będziemy 
mieli do- czynienia z postawie- 
niem charakteru, natomiast w ko- 
medii, farsie i t. p. ze stworze». 
niem typu, niekiedy bardzo prze”. 
jaskrawionego, wprost grotesko" 
wego, nie mogącego istnieć w 
rzeczywistości, a celowo wpro- 
wadzonego przez pisarza, aby 
bardziej Uwypuklić ludzkie wa- 
dy i śmiesznostki (jako przykład 
Papkin w „Zemście“ — Fredry). 


Reżyser, przegladając po tyle- 
kroć razy egzemplarz mógł na: 
potkać. pewne zwroty, które mu 
osobiście nie bardzo odpowia» 
daja swą formą, lub przeszka» 
azają w ujęciu ogólnej koncepcji 
scenicznej i inscenizacyjnej, Mo- 
że sobie oczywiście pozwolić na 
pewne skreślenia tekstu, lecz 
musi baczyć, aby nie zmienżło to 
istotnego sensu sztuki i zamie» - 
rzeń autora. 

„ Ostatnią czynnością przygoto” 
wawczą różysera będzie opraco” 
wanie dialogu pod względem za. 
barwienia słowa, modulacji gło- * 
su i tempa wypowiadania, oraz 

akcentu wyrazów. dominujących | 
w danej kwestii. Tą sprawą zaj. - 
miemy się bardzo szczegółowo 
przy: omawianiu pracy reżyser: 

skiej;z zespołem. , Na tym miej: - 
scu potraktujemy „raczej. rzecz - 
ogólnie. 

« Otóż po tak szczegółowej ana» 

lizie utworu napewno reżyser po- 

¿ħal charakter: postaci i orientu ` 
je się'w ich nastrojach wè- 
wnętrznych oraz w. ich wzajem: , 


== mam kN A M ho i 


3 0d Administracji | 


Dnia 14.1.47 r. oiråymališmy. czek. > 


PKO zł. 200 na. odcinku dosłownie: 


„Stanisław Wilimbrzek. Kiernozić”, 
Odcisk pieczęci nieczytelny„. Prosi-. 


"my o podanie dokładnego adresu i. 


celu wpłaty. 


"Koło Mł, Wiejsk. „Wici w. Zala- 
sowej, pow. tarnowski, Nr 2 dosy- 
tamy- i zawiadamiamy *że w. roku 
1946 ukazało się 51 numerów, prze- 
to. n-ru 52 dosłać nie możemy.. ` 


Dnia 16.1.47 -r. otrzymaliśmy czek 
PKO zł. 500 — na odcinku. dosłow- 
nie: „Za 5, egzemplarzy „WICI” od 
1.1. — 31.HT” odcisk pieczęci Pcim, 


Prosimy 0 - podanie - dokładnego. - 


adresu. . 


„W 1 


nym stosunku. Na tej właśnie 
podstawie będzie budował spo- 
sób wypowiadania się - postaci 
sztuki. Zabarwienie słowa jest 
zależne więc — od typu, od cha- 
rakteru człowieka, od nastrou 
wewnętrznego jednostki w da- 
nej chwili i od stosunku osoby 
do osoby. l tak: inaczej brzmią 
slowa wypowiadane przez czło* 
wieka o żywym temperamencie, 
inaczej przez typ flegmatyczny, 


© I* 


spokojny, a jeszcze inaczej przez 
typ zamknięty, chytry i podstęp. 
ny; inaczej -brzmią słowa- w 
smutku, inaczej w wesołości, a 
jeszcze inaczej przypuśćmy w 
strachu; inaczej zwracam się do 
osoby, którą lubię, szanuję, ko- 
cham, a inaczej — którą orga- 
nicznie nie znoszę,. nie nawidzę, 
czuję do niej wstręt. Tyle o bar 
wie. n 

Modulacja głosu, tempo wy“ 


© Te a e a oar 


Dk na m 


powiadania, oraz akcent będą 
miały bodaj największe zastoso» 
wanie przy opracowywaniu dra- 
matów poetyckich szczególnie 
klasycznych) gdzie występuje 
forma wierszowa. Ale i sztuki 
prozaiczne niekiedy nie będą się 
mogly obejść bez zastosowania 
powyższych sposobów opraco- 
wania slowa, szczególnie w mo 
mentach opisowych utworu. 


(C. d. n.) - 


Wznowienie miesięcznika „Teatr Ludowy“ 


Po sześcioletniej przerwie wo. 
jennej ukazał się w druku „Teatr 
Ludowy”, miesięcznik poświęco- 
ny praktycznej działalności tea- 
trów ochotniczych i chórów lu- 
dowych. „Teatr Ludowy” posia- 
da długoletnią tradycję (XXXII 
rok istnienia) i jest najstarszym 
pismem tego rodzaju - nie tylko 
w Polsce, ale f w *Europie. W 
ciągu.szesnastu lat przedwojen- 
nych redaktorem. jego był jęd- 
rzej Cierniak, wielki reformator 
teatru ludowego w Polsce. 


Na treść 1—2 nr. (listopad — 


grudzień 1946) „Teatru Ludowe- 
g 


a 


1-Artykuły, Polegli... Zginęli... 
Zmarli... Jerzego Zawieyskiego 
— Jędrzej Cierniak, Władvsława 
Pawłowskiego Kajście to 
s«m?, artykuł redakcyjny — Roz 
poczynamy 32 rok służby, Teo- 


: fila Matejki — Planowość w pra- 


cy teatralnej, Waleriana Bźtki — 


Weznainicy kunsa siudiniącej młodzieży. wiejskiej: „Wici” w. Lublini 


Muzyka ludowa, Adolfa Chybiń. 
skiego -— Zbieracz melodii ludo- 
wych na usługach nauki, Józefa 
SŚwatonia — Dyrygent w zespole 
amatorskim. 

IJ. Sprawozdania. Teofila Ma, 
tejki — Teatr ochotniczy w la- 
tach wojny, Władysława Dzie- 


" dzica — Teatry ochotnicze w od- 


rodzonej Polsce, Władysława Gę 
bika — „Gody Wiosenne” w OL 
sztynie, Bronisława, Lubicz-Ny- 


cza — Czy na dobrej jesteśmy” 
- 


drodze? 

III. Materiały repertuarowe. 
Ryszarda W roczyńskiego — W 
stulecie urodzin Bolesława Pru- 
sa, Wandy Bruner-Niczowej —. 
„Powracająca fala”, opracowanie 
inscenizacyjne -noweli ‘B. - Prusa, 
Jędrzeja Cierniaka — fragmenty 
„Szopki Krakowskiej”, 1. Ostrow 
skiej i M, Rokoszowej — Matka 
Boska na' gruzach Warszawy, 


fragment widowiska „„Kolęda.ną, ` 


rodu polskiego”, W. -Laskiego— 


zt z 


4-tym nawego tygodnika, 


„układy na 3: głosowy chón mie- 
szany. „Bóg się rodzi”, „Gdy 
śliczna Panna”, „W. dzień Boże- 
gp Narodzenia”, „Gwałtu, gwat- 
tu...” 1 


IV, Przegląd prasy. 
V. Przegląd wydawnictw tea. 
tralnych i muzycznych. 
VI. Kronika, A 
_ Pismo redaguje zespół pod kie» 
runkiem Teofila Matejki w skławi 


dzie: Walerian Batko (dział m 
zyczny), Bronisław Lubicz-Ny. 


(dział materiałów  repertuaro- 
wych) i Bronisława Orłowska! 
(sekretarz redakcji), Wydaję 


Towarzystwo. Teatru i Muzyj 
R. P, Adres redakcji i admini 
stracjj — Warszawa 2, ul, Rejaj 
9, Warunki prenumeraty: rocz: 
nie 400 zł., półrocznie 200 zł., 
mer podwójny kosztuje 80 zł | 

;Prenumeratę należy zgłaszał) 
na konto „Teatru Ludowego” w 
PKO Nr. konta: 1-4566. 


Š o.. kórym -plualidmy w numerze . 
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Wychowanie fizyczne í Sporć 


WYCHOWANIE FIZYCZNE I ZDROWIE 


Zasadniczą i istotną treść o- 
becnego powojennego okresu 
wypelniaja zagadnienia odbudo- 
wy i przebudowy naszego życia 
państwowego na różnych odcin: 
kach. Jesteśmy świadkami for- 
mowania się w ogniu żywych i 


„ostrych często dyskusji nowych, 


postępowych płanów przy je- 
dnocześnym prawie ‘wcielania 
ich w życie. Wiele uwagi po- 
święca się przede wszystkim 
problemom natury politycznej i 
gospodarczej. Fakt to zupelnie 
zrozumiały i dlatego nie ma 
zamiaru podważać celowości te- 
go stanu rzeczy. 

Wydaje mi się jednak, że do- 


ceniając w całej pełni znaczenie , 


jednej dziedziny nie wołno nam 
«wracać naszego zaintereso- 
wania od spraw nie-mniej waż- 
nych, bo związanych bezpośre- 
dnio z człowiekiem. Chodzi tu 
o zagadnienie jego odbudowy, 


odrodzenia. 


Jest to odcinek na którym 
dostrzec możemy największe 
spustoszenia. Wystarczy przyj- 
rzeć się danym statystycznym» 
określajacym stan zdrowotności 
narodu, aby dojść do wniosku, 
że znajdujemy się w obliczu ka 
tastrofy. Nie chodzi w tej chwili 
o to, aby fakty te należycie uza- 
sadniać, bo większość z nas zna 
je doskonale. Zastanowić się 
natomiast wypada nad sposo- 
bami usunięcia wspomnianych 
spustoszeń. : 

Słyszy się niejednokrotnie, że 
wychowanie fizyczne jest dzie- 
dziną, która te zadania spełnia 
w dużej mierze. Aby nie uży- 
wać slów bez pokrycia spróbój- 
my znaleźć odpowiedź na pyta- 
nie: jakie cele spełnia wycho- 
wanie fizyczne, jakie daje nam 
poprostu konkretne korzyści. 

Zacznijmy od roli, jaka speł- 
nia w stosunku do zdrowia. 
Zdrowie, jak wiemy, polega na 
harmoniinym . funkcjonowaniu 
calego organizmu ludzkiego. 
Uzyskanie pewnej odporności 
na czynniki, które tę harmonię 
zakłócaja należy do możliwości 
wychowania fizycznego. Nie 
trudno zresztą stwierdzić naocz- 
nie, że ludzie posiadający, dzie- 
ki prowadzonym ćwiczeniom, 
mocną budowę, rzadziej ulega- 
ją chorobie niż nie óćwiczacy 
wogóle i słabo naskutek tego 
rozwinieci fizycznie. Łatwiej 
przeziębia się ten, kto ciagle 
przebywa w ciepłym mieszka- 
nlu niż uprawiający np. sport 
narciarski. 

Typowym przykładem, który 
może posłużyć dla zilustrowania 
znaczenia wychowania fizyczne- 
go w odniesieniu do zdsawot- 
ności narodu, może być sąsiadu- 


jąca z nami przez morze Szwe- 
cja. Niedawne to czasy, kiedy 
narodowi szwedzkiemu groziło 
wymarcie. Stworzony system 
wychowania fizycznego,- który 
objął cały naród doprowadził do 
tego, że dziś Szwedom nie tylko 
nie grozi wymarcie lecz należa 
nawet do narodów o najłepszej 
zdrowotności. 

Potwierdzenie tych spostrze- 
żeń dają także doświadczenia 
wykonywane przez teoretyków 
a polegające na wprowadzaniu 
np. podwójnej liczby godzin 
ćwiczeń cielesnych w szkąłach. 

Także i praktykowane przez 
lekarzy ćwiczenia lecznicze 
mięśni mają swoją wyżnowę. 

Fakty więc przemawiają nie- 
dwuznacznie. 

Jakież zatem znajdziemy pod- 
stawę dla pogladu określającego 
wychowanie fizyczne jako czyne 
nik szkodliwy dla organizmu czy 


zdrowia, a nawet życia. Podsta- - 


wa tkwi niewątpliwie w fałszy- 
wym pojęciu wychowania fi- 
zycznego przez niektóre grupy 
ludzi. Dla nich wystarczy po- 
wiedzieć, że tam, gdzie rozpo- 
czyna- się oparta na maksymal- 
nym wysiłku rekordomania spor- 


towa, tam kończy się wychowa- _ 


nie fizyczne. „Zagadnienie to 
winno się zreszta specjalnie o- 
mówić na łamach naszego pis- 
ma. 

Na razie zgodzimy się z tym, 
że rozpracowtując zagadnienie 
wychowania fizycznego na tere- 
nie naszego Związku, nastawi- 
my je w związku z zadaniami, 
jakie posiada dla: naszego zdro- 
wia, na tory racjonałności czyli 
odpowiedniego umiaru. W wy* 
niku tak potraktowanej akcji 
wychowamy zdrowych i zahar 
towanych na wszelkie choroby 


ludzi, na wzór zamorskich Szwe-_ 


dów k 
Eugeniusz Hejto 


Cracovia hokejowym mistrzem Polski 


W Krakowie rozegrano decydija- 
ce spotkanie o mistrzostwo hokejo- 
we Polski. Zwyciężyła (raucovia, 
bijąc krakowską także Wisłę w sło- 
sunku 4:3 (0:0, 3:0, 1:3). 

Pierwsza tercja minęła na wza- 
jemným badaniu się i nie przynio- 
sła rezultatu bramkowego. W dru- 


-giej jednak Cracovia przechodzi do 


generalnego ataku i zdobywa trzy 
bramki przez Wołkowskiego. W 
trzeciej tercji od momentu zdobycia 
bramki przez Wołkowskiego w 1 mi- 
nucie, rozpoczyna się akres despe- 


rackich ataków Wisły, dążącej za 
wszelką cenę do wyrównania. Do- 
skonały Palus strzela jednak tyłko 
3 bramki i Wisła musi zejść z lodo- 
wiska pokonana. W Wiśle zawiódł 
zupełnie bramkarz Bratek, który fa- 
talnie puścił parę bramek. Na wy- 
różnienie zasługują: Maciejko 
(bramkąrz), Kasprzycki i Wołkow- 
ski z Cracovii oraz Pałus z Wisły. 
Mistrzem Polski zostałą więe defi- 
nitywnie Cracovia. Na dalszych 
miejscach ulokowały się kolejno: 
Wisła, Ł, K. S. i Lechia. H. E. 


—n— ze 


Uwaga! Sekcje sportowe! 


Kierownictwo Wydziału W. F. 
i Sportu przy Zarządzie Głów- 
nym podaje do wiadomości: 
numeru dzisiejszego po- 
cząwszy będziemy wypełniali 
jedna stronę sprawami w. f. i 
sportu. 
Oprócz artykułów ideowych, 
praktycznych i. korespondencji, 


\ korzystywanie 


zamieszczać bedziemy najnow- 
sze wiadomości sportowe z kra- 
ju i zagranicy. Prosimy o wy- 
zamieszczanych 
materiałów i współpracę (wia- 
domości z terenu). 


> Kierownictwo 
s Wydziału W, F. 


Termin wycieczki dziennikarskiej 
na Ziemie Odzyskune odłożony - 


Zaprojektowana przez Radę Spo- 
łeczną Osadnictwa Spółdzielczo-Par_ 
eelacyjnego Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych*— wycieczka dziennikar- 
ska w tereny gospodarcze grup i 
spółdzielni parcelacyjno - osadni- 
czych Ziem Odzyskanych w dnia 7 
b. m., w ostatniej chwili, a więc do- 
słownie na parę godzin przed od- 
jazdem została telegraficznie wstrzy 
mana. Wstrzymanie tej wycieczki, 
jakkolwiek była ons przygotowana 
gruntownie į wszechstronnie, nasta- 
piło wskutek nieprzewidzianej prze. 
szkody technicznej i terenowej, o 
czym Rada Spałeczna Osadnietwa 
powiadomiona zastała zapóźno. by 
Biuro Główne tej Rady megło było 


zawiadomić o tym wszystkich zain- 


teresowanych, w liczbie 29 osób. ` 


Tylko część uczestników i pism zdo- 
łano powiadomić o odwołaniu wy- 
cieczki i przełożenia jej na później, 
część zaś została poinformowana o 
tym na dworeu kolejowym, w ozna. 
czonym miejscu na zbiórkę. Do ja- 
kiego stopnia Rada Społeczna Osad- 
ctwa została tym spóźnionym od- 
wołaniem wycieczki  zaskoczońa, 
świadczy najlepiej fakt, że zakupio. 
no jaż bilety kolejowe w „Orbisie”, 
które nie zostały wykorzyctane. 

O nowym terminie wyjazdu zgło- 
szeni uczestnicy wycieczki zostaną 
zawiadomieni, każdy osobiście ^a 
tydzień przed podróżą. 


KRONIKA SPORTOWA 


Polska-Gzechosłewacja 
T22:4 


W niedziełę 2 lutego odbyło się 
w Warszawie (hala na Służewcu) 
międzypaństwowe spotkanie pięś- 
ciarskie pomiędzy 
Polski i Czechosłowacji. 

Cała Polska sportowa oczektwa- 
ła z zainteresowaniem na wynik te- 
go meczu, który miał dać odpowiedź 
na pytanie: czy jesteśmy na. dobrej 
drodze do utrzymaniś prymału na- 
szego pięściarstwa w Europie. Nie 
więc dziwnego, że hala na Służew- 
ca na kilka już godzin przed rozpo- 
częciem spotkania zgromadziła nie- 
przeliczone rzesze widzów. 

Po oficjalnych uroczystościach, na 
które , złożyły. się przemówienia 
min. Widy-Wirskiego i prdzedsta- 
wicietła Czechosłewacji ora obofzól- 
ne wręczenie upominków, stanęli 
na ringu: wszechsłowiański mistrz 
wagi muszej Zachara  (Czechosło 
wacja) i Bazarnik (Polska). Zwy- 
ciężył, po ładnej walce Bazarnik, 
przeważając prawie we wszystkich 
rundach. Zwycięstwo to było dla 
nas miłą niespodzianką, tembardziej, 
że zawodnika czeskiego uważało się 
za jednego z najlepszych zawodni- 
ków tej wagi w Europie i typowa: 
no go na tegorocznego mistrza Eu- 
ropy. 

W wadze koguciej uzyskujemy 
nowe zwycięstwo. Jest ono dzie- 
łem Grzywocza, który wygrywa na 
punkty ze Strbą. Po tej walce na- 
stępuje nieprzyjemny incydent. Nie- 
zadowołeni z orzeczeń sędziów Czesi 
opuszezają halę i dopiero po specjal- 
nych interwencjach decydują się 
kontynuować walki. 

Pierwsze zwycięstwo dla Czechów 
uzyskuje Macela zwyciężając zde- 
cydowanie Leczkowskiego, przewa- 
żając zwłaszcza w trzeciej rundzie. 


Drugie i ostatnie zwycięstwo uzy- * 


skują Czesi przez Grigę, który po- 
konał na punkty Sowińskiego, wal- 
czącego w tym dniu bardzo słabo. 

Odtąd rozpoczyna się seria zwy- 
cięstw polskich zawodników. Pierw- 
szym Z nich to Olejnik, który pa 
najpiękniejszej walce dnia pokonał 
zdecydowanie na punkty Koucelę. 
Koudela został nawet za kilka pod 
rząd uderzeń przeciwnika w kark 
zdyskwalifikowany. Dramatyczną 
walke stoczył mistrz Europy Kof- 
czyński z pierwszorzędnym bokse- 
rem czeskim Tormą. Zwyciężył ma- 
ło przekonywująco Kołczyński. 

Z kolei byliśmy świadkami zwy- 
cięstwa Szymuwy nad Carda i Kli- 
meckiego nad Rademacherem Pod- 
czas, gdy Szymura zwyciężył zde- 
cydewanie, zwycięstwo Klimeckie- 
go było mało przekonywujące. 

(gólnie biorąz mimo wspaniałego 
cyfrowo zwycięstwa polskich Buk- 
serów mtsimy stwierdzić, że boks 
polski jeszcze nie wydźwignął się z 
wajennego uśpiehra. Aby utrzymać 
prymat musimy traktować poważ- 
niej przygotowania do tego rodza- 
ju impreze 


Od Administracji 


Koł. Sztaręga Wacław w Podwierzu 
biu, pow. Garwolin. W sprawie rekla- 
macji kalendarza należy zwrócić się 
bezpośrednio do Chłopskiej Spółdziel- 
ni Wydawniczej. 

Dnia 14.1.47 r. otrzymaliśmy czek 
PKO zł 200.— na odcinku dosłownie: 
„Stanisław Wilimbrzek, Kiernozie”. 
Odeisk pieczęci nieczytelny. Prosimy 
o podanie dokładnego adresu i ceha 


"młaży. 


reprezentacjami * 
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Swiat 


i Polska 
w tygodniu 


” OTWARCIE SEJMU 


Dzień 4-go lutego, dzień otwarcia 
Sejmu Ustawodawczego Rzeczypo- 
spolitej przybrał w stolicy charak- 
ter wielkiego Święta. Tak gmach 
nowowybudowanej sali sejmowej, 
jak i ulice doń prowadzące by- 
ły „udekorowane ' flagami  naro- 
dowymi i zielenią. Aleję Stalina od 
Belwederu do pl. Trzech Krzyży u- 
dekorowano biało czerwonymi pro- 
porczykami, Wokoło gmachu sejmo- 
wego zgromadziły się tłumy. 

Po przybyciu posłów, członków 
rządu, kórpusu dyplomatycznego i 
zaproszonych gości przy dźwiękach 
hymnu. państwowego w parę minut 
po godzinie 11-tej Prezydent Bierut 
otworzył pierwsze posiedzenie Sej- 
mu Ustawodawczego Rzeczypospo- 
litej. Z tą chwilą zakończył się 
pierwszy etap Polski Ludowej, a 
rozpoczął się okres nowy, okres sta 
bilizacji w pracy nad odbudową 
kraju. 

Prezydent Bierut otwierając Sejm 
wygłosił przemówienie, nagrodzone 
długotrwałymi oklaskami, 

Następnie przewodnictwo objął 
najstarszy wiekiem poseł ob. Fran- 
ciszęk Trąbalski (PPS) i przyjął 
przysięgę od posłów. 

Z kolei nastąpił wybór Marszałka 
Sejmu i objęcie przez niego prze- 
wodnictwa obrad, którym został 
wybrany większością głosów ob. 
Władysław Kowalski (SL), 

Po wyborze Marszałka Sejmu zgło 
szono kandydatury wicemarszałków 
Sejmu w kolejności: Stanisław 
Szwalbe (PPS), Roman Zambrowski 
(PPR) i Wacław Barcikowski (SD). 


Zgodnie z przyjętym zwyczajem 
kolejność ta będzie obowiązywać 
przy ewentualnym  zastępowaniu 
‘marszałka. 

Dyskusją nad sprawą wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej zakoń- 
ezono pracę pierwszego dnia w 
Sejmie, s 

Drugie posiedzenie sejnowe, dnia 
5-go b. m. poświęcone było wybo- 
rowi nowego Prezydenta R, P. 

W imieniu -klubów poselskich 
PPR, PPS, SŁ i SD poset Henryk 
Kołodziejski zgłosił kandydaturę na 
Prezydenta posła Bolesława Bieruta, 
Kandydatura została przyjęła przez 
Izbę oklaskami i okrzykiem: „Niech 


żyje!” Ponieważ inne kandydatnry 
nie wpłynęły — zarządzono głoso- 
wanie. 


Po obłiczeniu głosów Marszałek 
ogłosił wynik: oddano głosów 433, 
w tym ważnych 408, białych kartek 
24, jeden głos nieważny. 


Wszystkie ważne głosy padły na 
pos. Bieruta, wobec tego pos. Bole- 
sław Bierut. został wybrany Prezy- 
dentem Rzeczypospolitej. 

Nowoobrany Prezydent złożył u- 
roczystą przysięgę, poczym zgroma- 
dzeni posłowie odśpiewałi „Nie 
rzucim ziemi” i „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. 

Powracającego z sali sejmowej 
nowego Prezydenta witały zgroma- 
dzone na ulicach dzieci szkolne, gru- 
py urzędników i robotników. wiwa- 
iując na cześć nowo wybranego 
Włodarza R. P, 


WYROK W PROCESIE KOMENDY 
GŁÓWNEJ WiN 


Wojskowy Sąd Rejonowy w War- 
szawie ogłosił wyrok na członków 
Komendy Głównej nielegalnej orga- 
nizacji WiN, -> : 

Płk. J. Rzepeckiego sąd skazał na 
karę łączną 8 lat więzienia, wymie- 
rzając mu za pewne kategorie prze- 
stępstw dwukrotnie karę 8 lat wię- 
zienia jednokrotnie karę 3 lat wię- 
zięnia i jednokrotnie karę 2 lat wię- 
zienia. T. Jachimka sąd skazał na 
karę łączną 4 lat więzienia, H. żuka 
na karę łącznie 12 lat więzienia i 
utratę praw honorowych i obywa- 
telskich na przeciąg lat 5, J. Szezur- 
ka sąd”skazał na karę łączwą 7 lat 
więzienia, inż, Leskiego na karę 12 
lat więzienia (pozbawienie praw na 
przeciąg lat 5), J. Rybickiego na ka- 
rę łączną 10 łat i utratę praw na 
lat 5, N. Gołębiowskiego sad skazał 
na- karę śmierci i pozbawienie praw 
honorowych i obywatelskich na zaw 
sze, A. Sanojcę na karę łączną fi lat, 
M. Muzyczkę na 10 łat więzienia z 
utratą praw obywatelskich i hono- 
rowych wa lat 5, J. Malłessę na 2 la- 
ta więzienia, 


Wszystkim skazanym na więzie: 


nie zaliczono areszt śledczy, 


WSTRZĄSAJACA ZBRODNIA 
W POZNANIU 


Przed rejonowym sądem w Po- 
znaniu odbył się sensacyjny proces 
czterech członków nielegalnej orga- 
nizacji działającej na terenie 15 dru- 
żyny harcerskiej, oskarżonych o 
bestialskie zamordowanie swego ko- 
legi, członka ZWM Jana Stachowia- 
ka. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
20-letni Zbigniew Kosmowski. 21-let 
ni Bogdan Dyliżański, 21-letni Le- 
szek Kempiński i 20-letni Marceli 
Harkiewicz, 

Zorganizowana na terenie /gimna- 
zjum Marii Magdaleny w Poznaniu 
nielegałna organizacja była założo- 
na przez Kempińskiego 1 Kosmow- 
skiego, a następnie zwerbowano za- 
stępcę drużyny Harkiewicza. który 
zostat szefem organizacji, i Wawrzy 
niaka. 

Harkiewicz w połowie stvcznia 
dał rozkaz zlikwidowania jednego 
z wybitniejszych działaczy młodzie- 
żowych Jana Stachowiaka z ZWM. 

W dniu 22 stycznia br. Harkiewicz 

w czasie przerwy między lekcjami, 
oświadczył Kosmowskiemu, że Sta- 
chowiaka czas już sprzątnąć, 
- Trójka wykonawców wyroku uda 
ła się 23 b. m. do świetlicy ZWMi 
wywabiła Stachowiaka do zrujno- 
wanego działaniami wojennymi ko- 
ścioła bernardyńskiego. W pewnej 
chwili Dyliżański uderzył Stacho- 
wiaka kilkakrotnie rękojeścią pisto- 
letu w głowę. Leżącą ofiarę uderza 
jeszcze odebranym pistoletem Koş- 
mowski z taka siła, że drewniana 
rękojeść pistoletu łamie się, 

Następnie Kosmowski siada na 
dogorywającym Stachowiaku.i za- 
daje nm kilkanaście ciosów w pier- 
si i w głowę. A 

Pa dokonaniu zbrodni bestialscy 
mordercy zabierają dokumenty i u~- 
branie. ciało zaś przysypuią cegłą 
i gruzem. Ubranie wrzucają do po- 
niemieckiego schronu. 


„niejszych zbrodni 


Na drugi dzień milicja wykryła 
zwłoki i sprawców mordu areszto- 
wała, którzy stanęli przed Sądem 
Wojskowym, i 

Sąd skazał Kosmowskiego Zbi- 
gniewa, Dyliżańskiego Bogdana i 
Harkiewicza Marka na karę śmierci, 
zaś Kempińskiego Leszka na doży- 
wotnie więzienie, 

„ANSCHLUSS” UZNANY 
ZA NIEBYŁY 

„Mała Czwórka” dyskutowała w 
końcu stycznia br. dalsze klauzule 
traktatu z Austrią. 

Czterej wiceministrowie zgodzili 
się, że ewentnalność „anschlussu”. ma 
być raz na zawsze wykluczona z po- 
lityki zagranicznej Austrii i źe od- 
powiednie gwarancje muszą znaleźć 
swój wyraz w tekście traktatu. 

Z punktu widzenia prawnego: an- 
schluss z r. 1888 zostaje uznany za 
niebyły, co łączy się ze sprawa uzna- 
nia Austrii ga państwo niepodległe i 
suwerenne, 

Austria w swej polityce zagranicz- 
nej winna zdaniem „Małej Czwórki” 
uniknąć wszelkich posunięć, które w 
konsekwencji mogłyby zagrozić jej 
niepodległości, 


TEN, CO ZNISZCZYŁ WARSZAWĘ 
W WARSZAWIE 

Główny podpalacz Warszawy, gen. 
yon dem Bach Żelewski, jest pół- 
Niemcem a półrenegatem: jego mat- 
ka była Polką nazwiskiem Szymań- 
ska. Rodzina Bachów wywodzi się 
od komtura krzyżackiego, a jedno jej 
odgałęzienie miało (juź po rozbio- 
rach Polski) majątek- Żelewo pod 
Wejherowem. Stąd przy krzyżackim 
nazwisku Bacha polski dźwięk: Że- 
lewski. 3 

Urodził się przyszły generał SS 
1 marca 1899 r. w Lombergu na Po- 
morzu. Gdy wojna wybucha był SS 
— Gruppenfiihrerem i generałem-po- 
rucznikiem policji. Pod koniec woj- 
ny miał już stopień SS-Obergruppen- 
fiihrera i generała broni SS. Awan- 
sował za iście krzyżackie okrucień- 
stwa i bezwzględność. 

Koroną jego „działalności” był u- 
dział w zwalczaniu powstania war. 
szawskiego. t 

Gdy padły pierwsze strzały z pow- 
stańczych rozpylaczy, von dem Bach 
był akurat w Sopocie i wypoczywał. 

14 sierpnia zadzwonił na jego biur 
ku telefon. W telefonie głos Him- 
miera: Z rozkazu „wodza” ma się 
pan zająć likwidacja powstania war- 
szawskiego. A rozkaz ten brzmiał: 

1) „Ujętych powstańców należy 
zabić bez wzeledu na-to. ezy walcza 

zgodnie z Konwencją Haską, czy ją 
naruszają; 2) nie walczącą część lud- 
ności — kobiety i dzieci — ma być 
również zabijana; 3) całe miasto ma 
być zrównane z ziemią, tj. domy. u- 
lice, urządzenia w tym mieście i 
wszystko, co się w nim znajduje”. 

Von dem Bach rozkaz ten wyko- 
nał, popełniając jedna z najpotwor- 
w historii świata. 

Gdy dzieło zniszczenia było w War 
szawie dokonane, von dem Bach udał 
się na front zachodni. Wolał być z 
dala od zbliżającego się jako pomsta 
i kara frontu wschodniego. Koniec 
wojny zastał go jako dowódcę kor- 
pusu w „armii Renu”, Ukrywał się, 
ale 1 sierpnia 1945 r. wpadł w ręce 
Amerykanów, 
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Gen von dem Bach przybył na żą 
danie prokuratury NTN-u dnia 80 
stycznia br. do Warszawy. gdzie ze- 
znaje jako świadek w procesie prze- 
ciwko 4 katom Warszawy z Fische- 
rem na czele. Zeznania gen. von dem 
Bacha wnoszą dużo sensacyjnego ma 
teriału do sprawy. Fischer bowiem 
zwala całą winę za zniszczenie War- 
szawy na von dem Bacha twierdząc, 
że w tej sprawie on nie ponosi żad- 
nej odpowiedzialności. Von dem Bach 
natomiast zeznaje, że spełniał pole- 
cenie swoich mocodawców a więc 
Himmiera i Fischera jako guberna- 
tora Warszawy. 


WIELKA CZWÓRKA OPRACUJE 
TRAKTAT Z NIEMCAMI 


Zastępcy ministrów spraw zagri- 
nieznych obradowali nad memoriałem' 
sowieckim w. sprawie procedury przy 
gotowania i podpisania traktatu po- 
kojowego z-Niemcami. 

Jak wiadomo memoriał radziecki 
przewiduje po przedyskutowaniu za- 
sadniczych problemów i ziożonych 
przez państwa zainteresowane me- 
morandów, wysłuchanie następnie u- 
tworzonego w»międzyczasie niemiec- 
kiego rządu centralnego. Dopiero na 
podstawie tych dokumentów ministro 
wie czterech mocarstw opracowaliby 
traktat, który byłby przedstawiony 
konferencji państw zainteresowanych 
dła poczynienia uwag i poprawek. 
Jest więc podobna procedura do tej, 
jaką zastosowali do traktatów z sa- 
telitami Niemiec. 

W czasie dyskusji przedstawiciele 
USA, W. Brytanii i ncji wyra- 
zili zgołłę na sugestię sowiecką, że 
memoriał ZSRR nie wymaga dalszej 
konsultacji mniejszych państw. Angli- 
cy i Amerykanie sprzeciwili się jedy- 
nie wezwaniu Albanii na konferencję 
przygotowawczą. 

Delegat radziecki, Gusiew, oświąd- 
czył w związku z tym, że Albania 
powinna być zaproszona ponieważ 
walczyła zarówno przeciwko Niem- 
com jak i Włochom. »Dełegat fran- 
cuski Couve der Murvilie poparł 
stanowisko ZSRR i zaproponował, 
aby decyzję w sprawie dopuszczenia 
Albanii powzięli ministrowie na kon- 
ferencji moskiewskiej. Ostatecznie 
dyskusja w tej sprawie została odro- 
czona. 

Delegat radziecki wskazał na za- 
proszenie przez Anglików Danii; 
która zbrojnie nie walczyła z Niem- 
cami. 

Zastępcy ministrów spraw zagra- 
nieznych Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Francji krytykowali 
następnie radziecki plan procedury, 
sądząc, iż uwzględnia oń niędosta- 
tecznie głosy mniejszych państw i“ 
oświadczyli, że zamierzają w 'naj- 
bliższej przyszłości przedstawić swe 
własne memoranda w sprawie pro- 
cedaury, 

Zebrani rozpatrywałi żądania repa 
racyjne Grecji w stosunku do Nie- 
miec. Delegat sowiecki oświadczył, 
że nie zgadza się z żądaniami grec- 
kimi. Ambasador grecki powiedział 
zastępcom, że o ile nie uda się w 
inny sposób zapewnić pomocy Grecji 
w dziele odbudowy ze strony nie- 
mieckiego personelu technicznego —- 
pomoc taka powinna być zrealizowsa 
na na podstawie przymusu. 
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ZŁAMANE SERCE 


„— Nie chcesz być moją? — : 


zawołał do ukochanej kobiety 
mlody człowiek. | 

, — Więc umrę! I umarł nie- 
saczęsny... w 60 lat później. 


DUMA 
— Ho, ho Janku, — zdziwiła 
ciocia. — Urosłeś ogromnie. 
jesteś chłop jak dąb. Cieszysz 
się pewnie z tego? 
— Pewnie. Teraz musi ojciec 
moje stare spodnie nosić. 


W UBEZPIECZALNI 

—— Obywatelu! Macie slaby 
warok. Jaki zawód? ins 

— Ästronom. 


ROZMOWA O TAŃCU - 
* Ona: Ja pewnie nie tańczę cał- 
kiem lekko? 

On: To nie nie szkodzi. Ja i 
tak jesten przyzwyczajony do 


toczenia beczek przez cały dzień. - 


GOŚCINNOŚĆ 

Do Skąpickich przyszedł wu-. 
jaszek Chęcicki, który tak sobie 
pokombinował ażeby dzisiaj po” 
zostać u krewnych na obiedzie. 

Jednakże jest już pierwsza go- 
dzina, pół do drugiej, druga — 
obiadu wciąż nie podają. Chcąc 
zasięgnąć języka wujaszek pyta 
malego Jasia: 

— Kiedyż u was zaczynacie 
jeżć obiad? 

— Mama powiedziała, że jak 
tyłko ty wujaszku pójdziesz, to 
będziemy jedli. 
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DOBRY SZOFER 

Szofer Antoni Watara ubiega 
się o posadę w pogotowiu lekar- 
skim. 

Przed wyjazdem na miasto, le- 
karz pogotowia zapytuje go: 

— Czy potrafi obywatel pro- 
wadzić karetkę pogotowia? To 
trzeba zupelnie inaczej jechać jak 
zwyczajnym wozem. 

— Naturalnie! Jak się jedz'e 
karetką pogotowia to się trzeba 
ciągle zatrzymywać i zabierać 
przejechane osoby! 


NIEPOWODZENIE 

Ktoś idąc przez las zauważvł 
człowieka, który -zaciągnawszy So 
bie postronek na brzuch huśtał 
się na nim pod drzewami. S 

— Co pan robi — pyta zdzi- 
wiony. 

— Chcę się powiesić. 

— No to trzeba postronek za* 
łożyć na szyję, nie na brzuch. 

— Już zakładałem na szvję i 
próbowałem, ale nie mogłem 
wcale tchu złapać. 


CUD TECHNIKI 

— Doktorze, czy te szfuczne 
zęby będą zupełnie jak prawdzi- 
we? 

— Ach, proszę pani, do teo 
stopnia, że jeżeli pani sobie ŻV= 
czy, to one mogą panią nawet bo- 
leć. 

POWÓD 

— Dlaczego ty nie pracujesz? 

— Bo teraz są krótkie dni i nie 
opłaci się żadnej roboty nawet 
rozpoczynać. 
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Zaliwski — Krzewy owocowe . 3 . ` 5 z e > 40.— 
Czerny — Najpraktyczniejsze przetwory jarzynowe i owocowe . 25— 
Biblioteczka teatralna 
Fredro — Zemsta (komedia w 4 akt.) - . . s « 65— 
Nowosielski — Szczęście Hani (kom. lud. w 3 akt.) -. > è 40.— 
« „Rut — Grunwald (inscenizacj.) . i z A A á ° 20,— 
Rudlińska — Leśna droga (sztuka w 3 akt.) . . é P 100.— 
Szczerbowski — Rozszumiały się wierzby (szt, w 3 akt.) . . 40.— 
Słobodnik — Jan Kiliński (dramat) . % a . s P 30.— 
Wilbik — Żywią i bronią (dramat) . > . A . ę 35— 
„  — Jabłoń rada (dramat) . . . . a . . 60.— 
w  — Na szczyt (obraz. scen. spółdz.) A ą à v 20.— 
Kowalczykowa — Co robimy w świetlicy . 4. rar ja 1 200— 
Małkowski — Zasady charakteryzacji teatralnej 3 A è 70.— 
Tad. żeromski — Podręcznik dla reżyserów teatr. aratorsk. « 30.— 
Praca Oświatowa — niesięcznik, poświęcony poza zagadnie- 
niami oświatowymi, sztuce kształcącej. Każdy zeszyt 
za» ‘era . bogaty- materiał inscenizacy,ny, fragmenty 
utworów scenicz., piosenki z * mawiały | gry 
świetlicowe. Komplet sktadający się z 10 zeszytów . 200.— 
Cena poszczególnego zeszytu  . f . 20.— 


Pieniądze na zamówienia należy wpłacać na nasz r-k w PKO 1—1199 
Od przesyłek powyżej zł. 3.00U,— kosztów przesyłki nie doliczemy. 
Wobec tego, że ceny książek idą w gorę, nie możeniy brać odpo= 
wiedziałności za ścisłość podanych cen, które w obecnej chwili obo- 
wIĄZUJĄ, 
WYDZIAŁ WYDAWNICZY 


GB WYDAWNICTWA 


Do numeru poprzedniego dołączyliśmy błankiety P. K. O. 
na konto Nr I — 1199, celem wykorzystania przez 'prenumera- 
torów do wpłat prenumeraty i na wydawnictwa sprzedawane 
przez Wydział Wydawniczy Zw. Mł. Wiejsk. „Wici“. 

* Nie niszcz blankietu, jeśli wszystko masz opłacone — od 
daj go do wykorzystania sąsiadowi. } 


n 
Wydawca Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. Wid 


e 


V tekście M% drożei Drobne zł. 10 za wyraz. poszukiwanie pracy zł. 3 za wyraz. 


Sw” 


—Składano w druk. Chi. Spółdz, Wyd. W-wa, Hoża 48, Odbito w druk. „Czytełnik”, W-wa, Marszałkowska 3/5 


